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Wydanie wieczorne.

Stanowisko obecne delegacji.
W szystk ie  wiadomości z W ied n ia  

zgadzają  się na jedno, ze m in isterstw o  
zam ierza przeprow adzić m ianow anie m in i
s tra , k tó ryby  reprezen tow ał G alicję w 
R adzie korony, i e lab o ra t m in is te rs tw a  
Potockiego co do G alicji jak o  p ro je k t rz ą 
dowy wnieść do R ady państw a.

Pytanie więc zachodzi, jakie stano
wisko wobec tych zamiarów ministerstwa 
ma zająć delegacja nasza ? Czy ma za
chować się teraz biernie wobec mianowa
nia ministra i wniosku rządowego co do 
Galicji? Lub czy ma wchodzić w kompro
mis z ministerstwem a potem jego pro
jekt popierać w Radzie państwa? Lub 
czy ma n*e przyjmować i mianowania 
ministra i projektu rządowego, lecz samo
dzielnie wystąpić z rezolucją i wnieść ta
kową od siebie do Rady państwa?

Naszem zdaniem najpierwej miano
wanie ministra, jako reprezentanta Galicji, 
oddzielić trzeba od projektu rządowego co 
do autonomii Galicji. Pierwsze przyjąć 
drugiego nie przyjmować. Jożeli pod tym 
warunkiem dzisiejsze ministerstwo przy
stawać będzie na nominację ministra, to 
ani przyszły minister, ani delegacja nie 
będzie związaną co do akcji swej.

Być może, a nawet prawdopodobnem 
jest, £e ani elaboratu Potockiego, ani re
zolucji galicyjskiej nie przyjmie dzisiej
sza Rada państwa, jak również nie przyj
mie zapowiedzianych wniosków rządowych 
co do rozszerzenia inicjatywy ustawoda
wczej sejmów. Przewodnik środka Izby, 
pan Lasser, w swej ostatniej mowie so
botniej wyraźnie to bowiem zapowiedział, 
więc i klub jego tym wnioskom będzie 
przeciwny. W  takim razie niezawodnie 
przyjdzie do rozwiązania Izby niższej. 
Rzecz ta jednak może się przewlec aż po
za sesję wspólnych delegacyj, i nowa 
Rada państwa może się zebrać dopiero 
aż w późnej jesieni. Od składu zaś przy
szłej Rady zależeć będzie mniejszy lub 
większy wymiar autonomii dla Galicji. 
Więc delegacja nasza nie powinna mieć 
na oku to co jej ministerstwo ofiaruje 
oglądając się na to. co przy dzisiejszym 
składzie Rady państwa, przeprowadzić je 
dynie jest możliwem, ale z uwagi spuścić 
nie powinna, że kwestja rezolucji może 
przyjść do istotnego rozstrzygnięcia do
piero w przyszłej Radzie państwa. Gdy
by więc w dzisiejszych okolicznościach 
zawierała umowę z ministerstwom, wią
załoby ją to na później i chociażby pó
źniej pomyślniejsze były stosunki i mo
żność wywalczenia dla kraju daleko 
obszerniejszej autonomii, jużby potem 
od tej teraz zawartej urnowy wycofać się 
nie było podobna.

Z drugiej strony reprezentant Gali
cji w Radzie korony przez ciąg tego m - 
tervallum, czuwałby najpierw, aby w dro
dze administracyjnej nie wydawano szko
dliwych dla Galicji rozporządzeń, nie 
s&uto intryg przeciw interesom naszego 
krajn; czuwałby dalej uad tom, ażeby 
to wszystko, co z rezolucji w drodze ad
ministracyjnej da się przeprowadzić, isto
tnie rząd obecny przeprowadził, zanim w 
drodze ustawodawczej rozszerzona będzie 
autonomia kraju naszego. Zresztą przy 
dobrej chęci i energii może wpływać na 
postanowienia korony i rządu, i co do 
projektu, który rząd w sprawie Galicji 
wnieść zamierza do obecnej Rady państwa, 
i co do projektu, który wnieść mu wypa
dnie w przyszłej Radzie państwa.

Ale na samem nieprzyjmowaniu ela
boratu Potockiego i niezawieraniu kom
promisu na tej podstawie z dzisiejszem 
ministerstwem nie powinna kończyć się 
akcja delegącji naszej. Gdyby bowiem 
ministerstwo wniosło do Rady państwa 
swój projekt co do rozszerzenia autonomii 
dla Galicji, to delegacja wobec opierają
cych się temu projektowi Niemców zna
lazłaby się w tern fatalnem położeniu, 
iż Pomimo niezawarcia umowy z mini
sterstwem, mnsiałaby bronić projektu rzą
dowego i głosować za nim, tak iż stała
by wtedy j U2 nie na gruncie rezolucji 
galicyjskiego sejmu, lecz na gruncie ela
boratu Potockiego.

Aby tego uniknąć, powinua delega
cja ju  ̂ êraz lub po po złożeniu na stół 
Izby wniosku rządowego w sprawie ga li
cyjskiej, wnieść od siebie do Izby rezolu
cję naszego sejmu.

Krokiem tym delegacja uzyskałaby 
tyle, że nie już jakieś tam projekta, wy
pielęgnowane w salonach pańskich, a pi
łowane i przekuwane w zaśniedziałych 
biurach biurokratów, wrogich naszemu 
krajowi, lecz rezolucja sejmu galicyjskie

go stałaby się przedmiotem obrad parla
mentarnych.

I chociażby rezolucja upadła w dzi
siejszej Radzie państwa, to nic nie będzie 
wiązać ani kraju ani delegacji, i będzie ją 
możn a postawić w przyszłej Radzie pań
stw a, jeszcze z większym naciskiem i 
mocą.

Raz zaś gdyby delegacja dala się 
zepchnąć ze stanowiska, wytkniętego jej 
przez sejm, a nawet dobrowolnie, teraz 
z ministerstwem kompromis czyniąc, opu
szczała to stanowisko, toby ściągnęła na. 
siebie wielką odpowiedzialność. Potępiłby 
ją kraj i sejm.

Rewolucja paryzka.
Coraz groźniej ściągają się chmury uad 

Paryżem i W ersalem, coraz bliższą staje się 
chwila gwałtownego wybuchu wojny domo 
wej, i jak  zwykle w takich razach bywa, 
coraz więcej zaczyuają nabierać przewagi 
krańcowe stronnictwa. Monarchizm z jednej 
strony, socjalizm z drugiej — to są dziś 
dwa obozy, stojące naprzeciw siebie tw arzą, 
i między niemi musi się rozstrzygnąć walka 
i zwycięztwo. Wszystkie pośrednie żywioły, 
pragnące pojednania, szczurze lub nieszczerze 
republikańskie, utracają coraz bardziej wszel
ki wpływ; pozostaje im przyłączyć cię do 
jednego z dwóch wyraźnie zarysowanych obo
zów: socjalnej republiki, k tórą  wznosi Paryż 
na swych barkach i kilka miast większych 
Francji, a właściwie powiedziawszy, k tó rą  
wznosi warstwa robotników, albo do obozu 
porządku monarchicznego, który ma szeroką 
podstawę w ludności wiejskiej, pragnącej spo
koju, i burżuazji, pragnącej bezpieczeństwa.

Przy tym stanie rzeczy, stanowisko Thier- 
sa, który dotychczas przemawia i działa w 
imieniu rzeczypospolitej, coraz więcej wątłem 
się staje. Prawica nie chce już nic mieć do 
czynienia z rzecząpospelitą, socjalizm bowiem 
paiyzki poczytuje za jej pierworodnego i 
prawowitego syna; ztąd ciągłe a tak i na rząd. 
Lewica wspiera naczelnika rządu, ale wspar
cie to jest dziś nadzwyczaj kruche, wszystko 
to bowiem, co nadawało przed niedawnym 
czasem znaczną siłę lewicy, spłynęło dziś 
w potok rewolucyjny Paryża, z którym pa
ktowanie dla rządu Thiersa byłoby samo
bójstwem. Czekać, zwlekać, gromadzić siły, 
liczyć na nieprzewidziane wypadki, oto jest 
dzisiejsza polityka rządu, k tó ra  mu jeszcze 
kilka dni życia zapewni. Musimy przypomnieć 
jeszcze, że lewica przyrzekła popierać rząd, 
dopóki się ten nie zaprze rzeczypospolitej, 
gdyby więc Thiers, czego zapewne pragnie 
w tajnikach duszy, otworzył ramiona monar- 
chicznej prawicy, i oświadczył się za kan
dydaturą królewską np, ks. d ’Aumale, to 
zaraz samym faktem  zwrócenia się ku p ra
wicy, odtrąciłby od siebie lewicę, którejby 
nic nie pozostało, jak  wejść w porozumie
nie z rewolucją paryzką.

Bismark miał powiedzieć, że r e w o l u 
c j o n i s t ó w  p o t r z e b a  u s m a r z y ć  w 
i c h  w ł a s n y m  s o s i e ;  Thiers, jak  się 
zdaje, liczy jeszcze na powodzenie tej poli
tyki. Pragnie on odciąć Paryż od świata, zo
stawić go samemu sobie, i czekać aż się so 
cjaliści zaczną jeść nawzajem. Ze jednak 
W ersal jest blisko Paryża, że rewolucjoniści 
znają dobrze tę  historyczną drogę z Paryża 
do Wersalu, ze wreszcie potęga rewolucyj
nego żywiołu, wzrastając ciągle, będzie mu
siała wylać się poza Paryż, zanim sama w 
sobie popęka i zanim sama siebie pochło
nie, można więc oczekiwać, że zanim roko
szanie usmażą się we własnym sosie, zechcą 
zapewne na pierwsze danie przyrządzić sobie 
Wersal, którego zbrojna siła, acz wielka li
czebnie, niechętną jest rozlewowi krwi b ra 
tniej i dość oszczędną w przelewaniu własnej. 
Jeden z angielskich dzienników podaje za 
rzecz pewną, że pułk wysłany z W ersalu na 
rekonesans ku mostowi Sevres przeszedł na 
stronę rokoszan.

O znaczeniu, pochodzeniu i atrybucjach 
rozmaitych władz rewolucyjnych Paryża cie
kawe szczegóły przynosi korespondencja pa- 
ryzka z 29. marca, umieszczona w Ind. Bclge: 
„W yobrażają sobie ua prowincji, za granicą, 
a nawet w Paryżu, że w eksstolicy Francji jest 
jedna tylko faktycznie istniejąca władza. Go 
za błąd ! Je s t ich przynajmniej dwie, a ko
muna, k tóra  się ma wnet zainstalować, bę
dzie trzecią Dwie władze pierwsze są to : 
K o m i t e t  c e n t r a l n y  i F e d e r a c j a  re -  
pju b 1 i k a ń s k a ; obie one oświadczyły, że 
mimo objaw komuny nic przestaną istnieć 
nadal.

Pochodzenie obu tych władz godnem jest 
uwagi. Kom itet centralny, zdaje się, że był 
z początku rodzajem formacji spontr.neicznej, 
złożonej przedewszystkiem z najruchliwszych 
członków międzynarodowego stowarzyszenia 
robotników i z krasomówców zgromadzeń pu
blicznych. Federacja republikańska, k tóra się 
poczytuje za ciało, mianowane przez delego
wanych 215 batalionów gwardji narodowej, 
mimo, że w wielu batalionach nie mają na
wet nazwisk tych delegowauych, ukonstytuo
wała się po za komitetem centralnym, ale 
dopiero w dniu połączenia się z nią komitet 
lozw inął siłę  i działalność, której niespodzia
ne rezultaty  ukazują się przed nami. Otóż 
od trzech dni, jak kom itet centralny zamia
nował podkomitet pod prezydencją Assy’ego, 
federacja republikańska zostaje w delikatnem 
naprężeniu stosunków z kom itetem . Panuje 
podejrzliwość, niezgoda; wychodziły nawet 
rozkazy wzajemnych aresztowań. I tak  poza- 
wczoraj na V augirard można było widzieć 
jednego i tego samego dnia, jak delegowani 
kom itetu aresztowali członków municypalno-

ści, a potem sami aresztowani byli na rozkaz 
federacji republikańskiej. Na Grenelle stał 
się także fakt podobny. Dwaj dowódzcy ba
talionów : Bernier i Faltaud, którzy z zapa
łem  uznali władzę kom itetu aresztowani zo
stali przez ajentów federacji i uprowadzeni 
do Viucennes. Komendanci fortów i sektorów 
nie są pod rozkazami komitetu, ale pod roz
kazami federacji.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 31. marca.

( P )  Jeszcze raz kładę nacisk na wczo 
rajsze doniesienia m o je , że pytanie, kto ma 
być ministrem dla Galicji wcale jeszcze nie 
jest rozstrzygniętem. Nie czynię to dla tego, 
bym sądził, że ktoś inny z delegacji więcej 
ma szans, jak  p. Grocholski, ale z tej przy
czyny, abjście się nie dali uwieść wszech
stronnym błędnym doniesieniom dzienników 
tutejszych, dających sobie pozór, że są dobrze 
poinfonnowaue. Był wprawdzie czas, w któ
rym w pewnej koteryjce tutejszej stawiano 
kandydaturę hr. Ludwika Wodzickiego, ale 
wątpię, aby ktoś znający dokładniej stosunki 
krajowe a nawet sam p. hr. W. mógł brać 
projekt ten na ser jo. O zabiegach,fezy nionych 
przez kilku panów z delegacji naszej za hr. 
Wodz ick im  a znowu innych za p.' Grochol
skim, nikt tu  nic nie wie a nawet nie wierzy.

Ju tro  prawdopodobnie odbędzie się osta
tnie posiedzenie Izby niższej przed świętami. 
Mówię prawdopodobuie, bo przyjdzie sprawa 
rekrutacyjna na stół, i oczekiwaną jest żywa 
i obszerna dyskusja, k tóra  nie wiedzieć je 
szcze, czy się jednego dnia skończy. Zape
wniano mnie i dziś, a to w kołach niemiec
kich, że wniosek komisji (Rechbauera) na 
odroczenie sprawy rekrutacyjnej nie ma naj
mniejszej szansy przejścia. Względem dru 
giego wniosku dotyczącego cyfry, zaszła ta  
zmiana, że p. Lasser zbierał dziś w centrum 
Izby podpisy na wniosek ju tro  w Izbie przed
łożyć się mający, który od wniosku mniej
szości, przyzwalającego na cyfrę rządową, tylko 
pod względem stylistycznym się różni. Dziś 
sobie tej tak tyk i nie potrafię jeszcze w ytłu 
maczyć.

Izba panów chwilowo je s t zam knięta i 
zostanie dopiero zwołaną do uchwalenia u- 
stawy rekrutacyjnej, gdy takowa przyjętą 
zostanie w Izbie niższej

Ostatnie wiadomości.
Wiadomo powszechnie ja k  niemiłego za

wodu doznali ks. Pawlików, Kulczycki i dr. 
Dobrjański, którym  zachciało się pobawić 
w reprezentantów russkiego narodu, i poje
chali do W iednia z d e n k s z r y f t e m  do 
ministrów. Ministrowie zbyli ich grzecznie 
ale lekceważąco, ściśle przestrzegając tego 
w odpowiedziach na przemowy ks. Pawliko- 
wa, aby dać pp. Deputatom do zrozumienia, 
że przyjmują ich tylko jako przedstawicieli 
Stowarzyszenia politycznego pod napisem 
„Rada ru ska .“ Pp. deputaci nic usłyszeli 
leż in  merito nic więcej od dygnitarzy, u 
których wyprosili sobie audjencję, jak  tylko 
ogólnikowe zapewnienie, że rząd teraźniej
szy przestrzegać będzie „aby stało  się za
dość uprawnionym życzeniom wszystkich na
rodowości." W tern orzeczeniu nie wypowie
dziano jednak bynajmniej, czy ministrowie 
uczynią zadość życzeniom „Stowarzyszenia 
politycznego prd napisem „Rada russka," 
bo mowa tu o „narodowościach!"

Je s t to rzeczą całkiem natu ra lną , że 
takie fiasko musi być żenującem dla tak 
ambitnego człowieka ja k  np. ks. Pawlików, 
którem u się inarzy, że już zagarnął pod 
swoją papafijkę wszystkich Rusiuów w Ga
licji. Musi więc starać się ta  deputacja 
przedstawiać rzecz w jak najpiękniejszem 
świetle. Długo więc i szeroko rozwodzą się 
przy każdej sposobności o te in , jak  to ich 
ministrowie grzecznie przyjęli. Widocznie 
jednak zapanowała konsternacja w obozie 
Rady ruskiej po powrocie deputacji, bo po
zytywnego rezultatu  nie przywieźli żadnego. 
To, źe ministrowie nie wyprosili pp. depu 
tatów za drzwi, trudno na serjo b iać jako 
b ł a g o n a d i e z d n y j  u s p i e c h ,  bo między 
ludźmi z dobrem wychowaniem, za jakich 
mogą może uchodzić ministrowie, taki spo
sób obchodzenia się z innymi przyzwoicie 
zachowującymi się ludźmi nie jest podobnoś 
w praktyce. Zaraz po powrocie deputacji 
napisało trż  Słowo w jednym z artykułów 
poświęconych tej sprawie, że chociaż obie
tnice (?) jakie deputacja otrzym ała od mini
strów są jak  się zdaje tylko pustym dźwię 
kiem, naród ruski jednakże nie traci zaufa
nia w swoje dobre prawo" itd.

Za zgromadzeniu Rady ruskiej znowu 
mówiono wiele o grzecznem przyjęciu depu
tacji u ministrów, ale z toku dyskusji oka
zało się, że zgromadzeni nie m ają najm niej
szego zaufania, uby po teraźniejszym rządzie 
mogli czegokolwiek spodziewać się dla swojej
polityki.

W szystkie te objawy nie przeszkadzają 
jednak Dziennikowi Polskiemu, aby nie prze
kręcać rzeczywistego stanu rzeczy w ten spo
sób, żeby zrobić koniecznie jakiś zarzut de
legacji, Gazecie Narodowej, i t. d. Jem u 
wcale to nie przeszkadza, źe preraisa , na 
której opiera swoje rozumowanie jest czy
stym wymysłem, jego własnym konceptem , i 
niczem więcej — byle on przypiął łatkę ko
muś. I tak  mianowicie mięsza w wczoraj
szym numerze Gazetą Narodową (której na
daje miano „organu m inisterjalnego") m ini
sterstw o i delegację — groch z kapustą, i 
wszystkim ryczałtowo robi zarzut, że pro
pagują u nas agitację moskiewską. Gdy u ro 
czyste zobowiązania rządujwobec legalnej re
prezentacji parlam entarnej naszego kraju  
systematycznie przedstawia D ziennik dolski

jako puste ogólniki, do niczego nieobowia- 
żujące, to najpuściejszu ogólniki miniBtrów
rzucoue deputacji prywatnego stowarzysze
nia, przedstawia D ziennik Polski jako o- 
tw arte wspieranie moskalofilskiej agitacji, a 
dzienniki, co nie piszą o tern szerokich a r 
tykułów  dlatego, źe ńie przywiązują żadnej 
wagi do tego co tam p. Hohenwarth mógł 
powiedzieć ks. Pawlikowowi, posądza Dzień. 
iż „nie ustaje z ich strony ciągła dążność 
do uśpienia opinii puolicznej nawet wobec 
największych niebezpieczeństw, zagrażają
cych iuteresowi narodowemu." W polemice 
z Dziennikiem Polskim  puszcza Słowo s tra 
cha na Lacha, źe będzie propagować zwo
ływanie mityngów r u s s k i c h  w Galicji, i 
D ziennik  udaje, źe przestraszył się już ni 
by tej groźby, jak gdyby już na prawdę 
łsyszał rozprawiających na placu B ernardyń
skim hajdamachów —  a to wszystko w tym 
jedynym celu; tb y  napisać, że ministerstwo, 
delegacja i Gazeta Narodowa (wedle zda
nia D ziennika  nierozdzielne pojęcia) zaprze
paszczają Galicję Moskalom przez swoją lek
komyślność, niedołęztwc lub złą wiarę!

W izoie deputowanych w Radzie pań
stwa odczytał prezes tejże Izby wniosek dep. 
Fuxa i towarzyszy, oddany mu podczas po
siedzenia. Wniosek ten brzm i.

„Izba wybierze komisję z dziewięciu 
członków, k tórej zadaniem będzie przejrzeć 
obowiązującą ustawę prasow ą, zdać o tern 
sprawozdanie i poczynić Izbie odnośne wnio
ski." Wniosek ten podpisało 57 deputowanych 
należących do stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nego.

Urzędowa Wiener Ztg. dowiaduje się , 
że m inister handlu , na wniosek dyrektora 
telegiafów rządowych, zarządził ścisłe śledz
two co do zarzutów, jakie w ostatnich cza
sach podniesiono przeciwadininisiracji telegra
fów i podległym tejże instytutom  i organom.

Biuro korespondencyjne p. n. Jntem a- 
tionales Correspondenzbureau rozesłało te
legram, źe z powodu wypadków w Rumunii 
c. k. mini terstwo wojny wstrzymało sprze
daż koni woj.-.kouych w Austrji. Je s t to 
nie prawdą —  przynajmniej w Galicji nie 
wiadomo nic władzom wojskowym o istnieniu 
podobnego nakazu. Ponieważ nakaz wstrzyma
nia sprzedaży koni*nieistiiieje, więc tem samem 
odpadają i wszelkie w nioski, jakie na tej 
podstawie wysnuła pełna bujnej fantazji re 
dakcja K raju  dla poparcia puszczanycn 
przez korespondentów tego dziennika bąków 
o bliskiej wojnie między A ustrją a Mo.ikwą.

Od wczoraj całkowicie przerwana są z 
rozkazu Thiersa komuaikacje Paryża z resztą 
świata. Adresowane do Paryża listy i prze
syłki ekspedjowane są do Wersalu. Stosunki 
pocztowe Anglii z Paryżem ustały już od 
piątku.

Telegramy doniosły, źc komuna paryska 
zaw arła pożyczkę u pięciu towarzystw ase
kuracyjnych. D ayly News donoszą, że po
życzka ta została gwałtem  wymuszoną.

Na ratuszu paryskim przybito w piątek 
obwieszczenie, że kasa m iejska nie będzie 
nadal spłacać kuponów obligacji pożyczki 
m iasta Paryża i renty. W piątek rano skon
fiskowała komuna w halach (targ  wiktuałów) 
wszystkie pieniądze nadesłane dla handlarzy 
ryb. Bank Credit Lyonnais jeszcze tamtego 
czwartku obwieścił, że biura swoje zamyka, 
inne banki mąją zamiar pójść za tym przy
kładem, uważając egzystencję swoją za za
grożoną.

Komuna zajmuje się ułożeniem planu 
rozpisania pożyczki przymusowej.

Iłaypel donosi: Komuna zajęła biura
akcyzowe; Bastelica mianowany został na
czelnikiem tych biur.

Paryski Unwers donosi: Patrole gwar
dji narodowej robią rekwizycje we wsiach 
pobliskich Paryża.

Rochefort wyzdrowiał już i przybywa 
do Paryża, aby osobiście objąć redakcję dzien
nika Le Mote d' Ordre, W piątek konfisko
wano Constitiunella po ulicach Paryża u 
roznosi cieli i w budkach dziennikarskich.

Komuna powzięła następuj icą uchwałę: 
„Ze względu ua to, źe chorągwią republiki 
jest sztandar republiki powszechnej, postana
wia się, iż cudzoziemcy m ają piawo piasto 
wać publiczne urzęda we Francji." Na pod
stawie tego postanowienia przyjęto w skład 
komuny p. Fraenkla, polskiego żyda.

Rewolucyjny Journal officiel paryzki 
ogłasza proklamację gminy, k tóra  mówi: 
„Obywatele! Stworzyliście właśnie instytucje, 
które wszelkiemu zarzutowi staw iają czoło. 
Zagrożony przemysł, roboty zawieszone, hau- 
del sparaliżowany, otrzym ają silny popęd. 
Aby odnieść tryum f, żądamy zaufania."

Komana zniosła w Paryżu policję oby
czajów, oraz sierżantów miejskich. U stano
wiono także sąd rewolucyjny pod imieniem 
„Kom itetu gminy", który ma pociągać do 
odpowiedzialności wszystkich posądzonych o 
dążności reakcyjne, a którzy według słów 
Assy, zasługują dostać kulą w łeb.

Jen era ł Krem er rozesłał dziennikom list, 
w którym  oświadcza, że nigdy nie cnciał 
przyjąć dowództwa pod rządam i komitetu 
centraluego; przybył do Paryża jedynie dla 
uwolnienia jenerełów Chanzy i Langoujon. 
Jen. Kremer mianowany potem został do- 
wódzcą Jywizji terytorjalaej w Algierze.

P fdlzer Zeitung  donosi z dobrego, jak  
zapewnia, źródła: „Woj'ska niemieckie m ają 
rozkaz słuchać wezwania Thiersa jako na- 
czeluika władzy wykonawczej, gdyby zaządał 
ich pomocy do stłum ienia rokoszu paryskiego."

Do paryskiego Journal de Geneve piszą 
z M arsylii: „Jenerał Espinet cofnął się z 
wojskiem regularnem  do m iasta Aubagne, ale 
postanowił opanować napowrót prefek turę  i 
dom sztabu głównego. Równocześnie przybyli 
do M arsylii wysłannicy rokoszan paryskich i 
wydali odezwą, w której oświadczają, i i  ode
prą  Espineta, którego napadu obawiano się 
wczoraj po południu."

W komunie paryskiej ma być posta
wiony wnio.-ek, abv unieważnione został'-' 
wszystkie weksle poniżej 500 f r anków,  we
ksle od 500—2000  fcauków aby zredukow a
no do połowy, od 2000 do 5000 o jedną 
trzecią. Weksle po nad 5000 muszą być 
całkowicie zapłacone.

Mot d'Odre żąda zniesienia i sprzedaży 
wszystkich kościołów i klasztorów.

Kom ana zadekretow ała, iż w szkołach 
lądowych ma być udzielaną nauka bo/.pła 
>nie; wpływ duchowieństwa na oświatę u-ii- 
nięty radykalnie.

W skutek emigracji bogaczów z Paryża 
luduość W ersalu podwoiła się — doszła do 
80.000 mieszkańców.

Komuna wydawać poczęła papierowe 
pieniądze. Dziesięciofrankówki są już w o- 
birgu. Ma być zaciągniętą przymusowa po
życzka.

Do św iąt m ają wszystkie bataliony 
pruskiej laudwery powrócić z Francj do do
mu. _ Z wojsk liniowych w racają najpierw 
pułki W erdera.

Przedwczoraj święcił ks. Bism ark uro
dziny swoje: skończył w tym dniu 58 lat 
życia.

Cesarz austrjacki wysłał do Francji m a
jora Kodolicza aby mu zdał sprawę o poło
żeniu rzeczy w tym kraju pod względem 
wojskowym i politycznym.

Pruski organ ministerjalnv Proińncial 
Correspondenz zamieszcza arty k u ł o do
brym stanie finansów pruskich. W edług obli
czeń kasowych, pomimo wojny zeszłorocznej, 
okazała się przewyżka około 6 milionów ta 
larów; skutki wojny zapewne dopiero w tym 
roku dadzą się uczuć. Zapowiadają użycie 
tej przewyźki na zaspokojenie licznych po
trzeb, które dotychczas zaniedbywano pizez 
wzgląd na oszczędność; m ają one być w pro
wadzone do budżetu jako e ta t dodatkowy 
jeszcze na rok bieżący. Zwołanie jednak Izby 
pruskiej zależy od trw ania parlam entu, a po 
części i od ogólnego położenia politycznego. 
Ponieważ parlam ent prawdopodobnie prze
dłuży swe obrady do połowy maja, więc po
tem dopiero będzie można zwołać Izby p ru 
skie na krótką sesję.

Telegramy Gazety Narodowej.
b o r d e a u x  2 . kwietnia (urzędowe). 

W całej Francji z wyjatkieni Paryża po
kój przywrócony.

W e r sa l 2 . kwietnia (wieczorem). 
Zrewoltowane bataliony gwardji narodo
wej obsadziły Courbevoi, most Puteaux i 
Neuilly, lecz wojska wersalskie rozbiły 
je całkowicie w rozsypkę. Wojska zdo
były barykady i wzięły wiole jeńca.

P a ry ż: 2. kwietnia. Wojska wer
salskie obsadziły St. Cloud, Meudon, Pu- 
tea u i, las w Uolombes.

Juliusz Farre bawi w Rouen dla 
ułożenia się co do szczegółów (jakich?) 
z jenerałem Fabrice.

Wojska niomieckie są w masie skon
centrowane między Melun a Pontoise.

Wersal 2 . kwietnia. Zlanie się le- 
gitymistów z orleanistaini jest faktem. 
Połączone stronnictwa chcą ogłosić hra
biego Chambord monarchą, a hr. Paryża 
następcą tronu.

Bruksela 2 . kwietnia. Do dzienni
ka „Nord" donoszą z W ersalu: Zlanie
się legityinistów z orloaaistaini jest fak
tem dokonanym. Wyznaczono hr. Chara- 
bord na monarchę, hr. Paryża na następ
cę tronu.

Paryż 2. kwietnia (rano). Wzbro
niono opuszczać miasto bez paszportu.

Dziś odbyć się ma na polu Marso- 
wem wielki przegląd powstańczych bata
lionów gwardji narodowej; na jutro spo
dziewać się można ważnego zdarzenia.

Ceny żywności ciągle idą w górę, 
bo z powodu niepewności zapłaty mie
szkańcy prowincji nie przysyłają artyku
łów żywności na targ. Miastu zagraża 
głód.

Niemcy gromadzą wojska pod Melun 
i Pontoise.

K u r s a  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dnia23. kwietnia 187 1

g o d z in a  10 m i n u t 35 r a n o.
Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
Akcje kredytowe . . , '2<>! 7 )
Akcje D a n k u  anglo-austrjackiego . 2.(4
Bank obrotowy . — *5 -
Akcje kolei Karola Ludwika . -
Kolej południowa . . 170 20
Fronko-anstr. . . . 114 bo
Losy tureckie
Akcje banku budów, wiedeńskiego . Sta 10
Akcje banku centralnego 
Kolej Elżbiety . . —
Akcje banku zwtąrkowego
Napoleondor . . . . 9 0.)
Wied Traniwy . . . .
Kolej Lupkowska 
Akcje banku ludowego .
Kolej państwowa 
Akcje kolei Praga-Dui .
Usposobienie korzystne.

Cena jednego egzemplarza 3 cnt.
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Filia e. k. mirz. Banku dla obrotu ogólnego we Lwowie. \X
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KANTOR WYMIANY
pr/y placu dawnego tuatru (Castrum zwanym) obok 

c. k. Ŝ tlu Apelacyjnego.
K apno i sprzedaż

wszelkich elektów i monet tiuUio/ wyplata kupouów każdego 
rodzaju pod warunkami uhjprzy&tępuiejszeuii.

A  s  y  o - 11 a  t  y  k a s o  w  e
zakładu naszego przyjmuje się przy kupnacli za gotowkę bez 

wypowiedzenia i potrącania żadnego.

Łostkwania itiijblia«*e*
15. kwietnia Losy pożyczki z r. I8G4 -  główna wygrana zlr. 2 2 0 .0 0 0 .

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie i z wszelką 
starannością. 1093 1 -1

Do czyszczenia i utrzymania zębów
ji:st najlepszym Irmlkiuui

AnatiT) nowa Woda do ust
IW f* p o  4 0  c n t .  1606 30 — 50

ktuią lila swej dobroci przez 15 lat odszczcgólniono jirzywilejeui.
W Wiuduiu u Karula Sp itziu iiller, Aputhoko „zum K rebseu” lioheu Markt. 

We Lwowie du nabycia w apt. A. B erliuera, w Przem yślu u p. Ko
z ło w s k ie j ,  w Kzeszowie u P- Sehueidtora k  Cump., w Samborze u p. F. liid la , 
w Tarnopolu u p. A. Jloraw etz, w Tarnowie u p. W iologurskiego.

W każdym domu powinien być 

Z a p a s
gdyż zwloką w użyciu grozi

śm iercią .
Radykalny roślinny środek w pastylkach przeciw

3P Wściekliźnie ^
dla ludzi, i osobno dla zw ierząt,

tu d z ież
Niezawodny, roślinny

O L E J
przeciw

Księgosuszowi ~ 9 K
A. Patkiewicza.

D o ty czą .a  b ro sz u ra  W isz z św iadectw am i 
w la d i u ied /c if iy c lt i p ry w a tn y c h , b e z p ła tn ie  

T rw .ilość tychże  środków  je s t  b lo tu ia .

C ena d o sta teczn ej dozy 2  z lr . w . a.
Zamówienia gmin lub szpitali zyskują ra

bat w składzie 1677 1—5

A, Wielkopolski
I. 44  plac iw. Ducha we Lwowie.
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Ogłoszenie.
Niżej podpisana komisja otwiera

drugą królewsko-węgierską

LOTKRJK M A K O W A ,• (• <• '
której cal3 czysty dochód z rozporządzeniu Jego cesarskiej i 
królewskiej Mości na wspomożenie do pracy niezdolnych hoii- 
wedów z roku 1848 przeznaczonym zostanie.

Loterja ta zawiera w sobie 1358  wygranych, które

druga wy-
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wszystkie razem 240.000 zlr. w. a. wynoszą 
Między lemi główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  zlr 

grana 2 0 .0 0 0  złr., dwie wygrane po 5 .0 0 0  zlr. , dziesięć po 
1 .0 0 0  zlr., dwadzieścia po 50 zlr., a cztery tysiące po 10 zlr. 

Ciągnienie nastąpi

n i e o t l z o w n i e  3 0 ,  c z e r w c a  1 W 1
w Budzie, przez podpisaną komisję).

Cena losu 2 zlr. 50 kr. w. a.
Losów można nabyć u podpisanej komisji, u kolloktau- 

tów loteryjnych, w urzędach poborowych i pocztowych w całej 
austrjacko-węgierskiej monarchii, jakoteż i u innych sprzeda
jących losy w miastach.

K ró le w sk o -w ę g ie x -sk a
Komisja stanowcza loteryjna.

Buda, 15go marca 1 871 . Alolzy MotUSZ
1674 2 —6 kr. w ęg . r a d c a  s c k c y j  uy.

Kute przez c k, urząd cement, w Wiedniu zbadane i ostemplowane
W agi decymalne “TlU,

i

czworokątne, z 81etnią gwarancją, 1
s a  w  n ap a sie  po cenach  n a s tę p u ją c y c h : 

unos Łące c ięż . 1 2 3 5 10 15 CU 25 30 40 50 e tn . 
po ce n ie  : z l r .  18 21 25ltó~M ~5A 7Ó  BO 9U 100 1 i ( T

S p o read zam y  o raz  i  m am y w ie lk i za p as  W a g  
b a l m i o w y c h ,  n ad e r  t rw a ły c h  ! p ra k ty c z n y c h , n« 
k tó ry c h  g d z ie k o lw ie k  j e  p o s ta w iw s z y  w ażyć  m ożna. 

U noszące c ię ż a ru  : 1 2 4 10 20 30 40 60 80 In t. 
po cen ie  -Tl r7 5 6 ”7750I V 15~ 18 20 22 25 27 ”30.

N as tęp n ie  rob im y ta k że  i m am y n a  s k ła d z ie  W  a 
g i  n a  b y d ł o  z po ręczam i do w ażenia. w o łó w , k ró w , 
sw iń  , o w ie c , z k u te g o  ż e la z a  sp o rząd zo n e , w y p róbo 
w an e  i s tem p lo w an e  p rzez  c. k . u rz ą d  cem en tn iczy  
w  W ien iu , z g w a r a n c ją  lO le tn ią  :

unoszące  c ięż a ru : 15 20 35 30 40 50 c e tn a ró w .

Alle B u c i ih a i id lu i ig e n  mul lPostiinst;il- 
ten uelimen Bestellungen an umi lic 
li-rn Prt.bwmmuwrn.

Monatlieli ersclieinen 4 Nummern mit
I Uustratiouen . Scknittmustern , 
l>roben, Kxtrabei lagun eto.

Stoli'-

„Diiii Haus“
J L l lu s t r ir t «  c te u tfc u ih e  F i u n i l i e n z e i t u r i g .

Abeiiiiementsjii-cis v i i  r t li 1 j fc li r 1 i c b mit a 1 1 o n Builagun n u r  2 0  S g r.
Bao Hmn, err&hóiJiŁ v om 1. April ab ais a o 1 ó s  ts  ta  u d i g Zeitung. Im Ver- 

lago vun Dr. P n tg e r  k  Otto N eugebauer Berlin '21. d. Linden 17 Uiid kann nur 
durcli Verniitti?lung oiner B u c li li a n d 1 n n g  „der F o s  t a n s  t a l  t ziim Quartals- 
preise vou 20 Sgr. bczngeu wurdmi.

Bas lta u s ist dio r e i o li h a 1 t i g  s t c und b i 11 i g s t e F a ni i 1 i e n z e i- 
t u n g oiu l i  a t b g  c b u r aut' dem ganzen grosseu Gebiete der w e i b 1; c h e n T h a- 
t i g k u i t ,  ein 10 rs pa r ii i s s  lii r jedc Fam ilie, weil es s c 1 b s t s c h a f f e n  1 e b r t. 
l)aa Ila u s wird v„r Allem i lu iitse h o  Mode bringen und das in su k la ier , leiclikver- 
stiiiidliclier Weise, dass jede .\bonnentin s i i: b s e l b s t  l nu d e r U , g  c s c li m a c k- 
v o 1 1 und billig kleiden kann. Das l la u s  ist lerner ein p ra k t i s * ll o s L c h r b u . c  li 
tur .lii'' Zweigu der wuiblielien II a n d a r b e i t i? n.

Ber bcllCtristisebe Tlieil uimeror Zoitmig inaelit jedes andere U n t e r b a 1- 
t u n g  s b l a 11 ii b e v 11 ii s s i g. Baiiir biirgon die besteu literarisłhen und kiiiist- 
lerisulieii Naineu iinsurer Ulitarbeiter. Jede Buelibaiidliing, jede Zeitiuigsspoditiou und 
Bostanstalt liimnit Bestellungen aul' unser B latt an und liefurt dasselbe auf das
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jiiinktliclistc. 1689 1—3
A b o n n e m e n t s ]i r e i s m it allen Lieilagen yierteljalirlieli n u r  2 0  S g r.

1625 1—7

po cen ie  : z ł r .  150, 170 200, 230 250 300 z należącem i 
do n ich  c ię ż a rk a m i w  ilo śc i c e tn a ró w .

N ako niec , sp o rząd zam y  C e n t e z y m a l n e  w a g i  
p o m o s t o w e  do w aż e n ia  w y ład o w an y ch  w ozów  c i ę 
ż a ro w y ch  z ż e laza  ku tego  z g w a ra n c ja  lO le tn ią  : 

u n o s z . c ięż . 50 60 70 80 100 150 200 300 500 ec t. 
po cen ie z ł. 350, 400, 450 500 550 600 750 ÓÓÓ 1200.

N a o s ta te k  w sz e lk ie  inne  w figi i c ię ż a rk i .

Z am ów ien ia  z p ro w in c j i u s k u te c z n ia ją  s ię  n ie 
z w ło c zn ie  z a  g o tó w k ę  lub  za p rzek a zem  pocztow ym .

MEB1
wszelkiego rodzłju,

LUSTRA
od najmniejszych do najwiękizych,

MATER YE
n a  m e b l e

Aksamit, Gobelina, Weneci/ tna,  
R yp* , Cerata amerykańska . Cr et on.

K orn yszy
1512 7 8  i *

Ruta&y do okien
wszystko w największym doborze i po 

cenach najuniiarkowańszycli poleca

T O W A K Z 1 H T W O
stolarskie lwowskie

W SU n ll l l  sk llld 'l* ‘

Waga decymalm
Ł .  B u g a n y l  e t  C o m p . ,  W aagen- u. Gewicht-Fabrikaut.

Haupt-Niederlage: Stadt,, Singerstrasse Nr. 10, in Wien 
We Lwowie przyjm ują zam ów ienia: Spółka komisowa dla roluictwa i przemysłu roi. pp. Krasicki, K raiński i Sp.

Poszukuje się

dzierżawy
; od 150 do 2 5 0  morgów ornej gleby 
•z domem mieszkalnym i zabudowa-.
■ niami gospodarskiemi. mss 3 - 3  i

Łaskawe zgłoszenia z warunkami pod adresem :
A. W. Lwów, Nr. 4 9 0 4/4.

M A L JA Z Y A j

ZYGMUNTA STEIF
poleca

K i c l i z i i ^  m ^ z k ą :
1 K o s z u l e  kolorowe ua złr. 1.30, 1.50, 1.80, 2, 2.20, 2.50, 3, 3.50.

,, białe schirtiugowe zlr. 1.40, 1.80, 2, 040, 3,; 3.50.
„ „ plócieuue zlr. 2, 2.40, 3, 3.50, 4, 4.50, 5 i 6.
„ „ schirting, z bat. przodami 4, 4.50, 5 , B, 7, 8 do 10.

K a l e s o n y  ua 85 ct.; plócioimo zlr. l . lo ,  1.30, 1.50, 2, 2.50.
Ogromny wybór e h i M l e k  «l« n o s a  prawdziwych płóciennych.
Pól tuzina 90 ct. zlr. 1, 1.50, 1.80, 2, 2.50 do 6

„ batystowych zlr. 2, 2.50. 3, 4, 5 do 10.
Sztuka batyst. Liuou 95 ct. zlr. 1.20, 1.40, do 4 złr. sztuka.

„  haftowane GO, 70, 80, 90 ct. do 1 złr. sztuka.
Obecnie ulubione chustki z kolorowemi br/egam i od 30 ct. do 85 sztuka.
R ę c z n i k i ,  s e r w e t y ,  o b r u s y  białe i kolorowe nakrycia stołowe na 

G, 12, 24 osób.
Pięćdziesięciu lok. wied. weby na 15, 16, 17, 18 do 30 złr. za sztukę.
Eumburgskie 54 lok. wied. weby Ed. łłichteia od 25 do 50 zł. za sztukę.
Prawdziwo Irlandzkie płótna na różne ceny.
Rumburgskie płótna na prześcieradła bez szwu na G prześcieradeł sztuka 

złr. 18, 20, 22, 24.
Moblowe i materacowe Giaclle (dymki) na 40, 60, 80 ct. łok. wied.

„ perkale (glanc) w najlepszym gatunku 45, 50, 55, łok. wied. 
,. kretony 80 ct. i złr. 1 łok. wied.

Wsypki w kratki (foderriteu) 28 ct. łok. wied.
N a u k i n  ( r o n g e )  czysto lniany po 70, 80 ct. za łokieć.
S r M r t i n g  prawdziwy angielski (zones) biały 25, 30, 35, 40 ct. łok. w 

Przy odbiorze wyżej 100 zlr. odlicza się 5 %  rabatu. Przy obstaluu-
kach ua koszule uprasza się o miarę kołnierza Koszule niedogodne każ
dego czasu się zmieniają.

Zamówienia z prowincji załatwiają się sumiennie i jak  najrychlej.

1434 4 —4 Z . S t e i f .

Ces. król. uprzyw.

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-CKerniowiecko-Jaskiej.

Obwieszczenie.Okornieki i liirok. p ,. R , t „ , T
m a g a z y n  rodp isana  R ada zawiadowcza m a zaszczyt zaprosić Akcjonaijiiszow c. k. uprzyw. Towarzystwa

l r n l m  T t  a  a I t /a T  A . n l r i A I  14 OSzkła i Porcelany
1551 3 3 tce Lwowie l. 157

poleca swój wybór towarów
b o  najumiarkowańszyel) cenach.

kolei Lwrowsko-Czerniowiecko-Jaskiej na

Panów
Edwarda Witkowskiego

^byłego subjekU w handlu Wyeh braci Steifów, i
Władysława Kościeleekiego

: zumiesz kutego w rwoim czasie w koinaruie — 
[ któricli miejsce pobytu obecnie nie jest zna- 

1111 .*n 1 —  u p r a s z a  m nhjHZem k s i ę g a r n i a  
|F. 11. R i c h t e r a  w u L w o w i e  o zw rot 
książek wypożyczonych r Czytelni je s  cze 

iw roku 1S69. ' 1713 l — l

Anglo-Austrjacki Bank w Wiedniu.

Niniijs/cHi podaje się do wia
domości , że stopa procentowa, 
przez byłą .11 je Banku Anglo- 
Austr. we Lwowie wydanych 
i jeszcze w obiegu znajdują
cych się asygnacyj kasowych 
z dniem 1. kwietnia 1871 r.

zniża się na 3b
AVypłatu procentów i realizowanie 

w mowie będących asy g n acy j, odbywa się 
w głównej kasie naszej w A\r i e d n i u i
w Filji c. k. uprzyw. austr Za
kładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie.

Anglo-Austrjacki Bank.
1549 3 -  3

Ośnie (zwyczajne) Ogólne Zgromadzenie,
które się odŁû cLcie w  pi^teli dnia SN. kwietnia 1871 o oodzinie O. 

pr^etlpołuciiiieiii w mali Wiedeńskiej A lisideinii handlowej
(Akademiestrasse nr. 12.)

Przedmioty obrani są następujące:
]. Sprawozdanie o ruchu i budowie za rok 1870.

| 2. Sprawozdanie R ady Nadzorczej o sprawdzeniu rachunków z budowy i ruchu za r. 1870.
■ 3. Mianowanie R ady Nadzorczej.

4. Sprawozdanie o dotychczasowy cli usiłowaniach prowadzenia dalszej budowy kolei do 
Odessy, W arszaw y aż do węgierskiej granicy.

5. Odnowienie R ady Zawiadowczej wedle §§ 33 i 37 statutów .
0. Wniosek Rady Zawiadowczej, co do dostarczenia potrzebnych pieniędzy.
Panowie Akcjonarjusze, którzy chcą brać udział w tern ogólnem Zgromadzeniu lub zrobić 

użytek z swego prawa głosowania wedle §§ 22. 23. 25 Statutów , mają swe Akcje złożyć

najdalej da dnia 21. kwietnia r. I).
W  Wiedniu W głównej kasie Towarzystwa iub w B anka anglo-austrjackim ;
We Lwowie W Filii Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, lub w akcyjnym  Banku 

hipotecznym;
W  Krakowie W galicyjskim  Banku dla handlu i przemysłu.
W  Londynie w Banku angio-austijaekim ,
W  Bukareszcie W Banąue Roumanie,

a to z podwójnie wypisanemi Konsygnacjami tychże (do czego blankietów w powyże 
wymienionych kasach bezpłatnie dostać m ożna), a wraz z pokwitowaniem odbioru, otrzym ają kartę 
legitym acyjną na Ogólne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa, znajdujące się na odwrotnej stronie karty  legitymacyjnej pełnomocnictwo 
m a być własnoręcznie podpisane.

Wiedeń dnia 20. m arca 1871.

Rada Zawiadowcza.
W ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej4' pod zarządem A . Skerla.


